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Initium sapientiae, timor Domini! 
Początkiem mądrości jest bojaźń Boga!
 (Księga Mądrości r. I, w. 1.)

Bym duchem pobożności przejęci, jako miłośnicy prawdziwej mądrości, udajemy się do źródła téj mądrości, którem to źródłem jest najwyższa mądrość Boga Stworzyciela naszego, skreślona ognistemi głoskami rozsianych globów w wszechświecie.

Stajemy przed majestatem najmędrszego, najdoskonalszego λογος, to jest Słowa, w którem wyraża się i przedstawia myśl, mądrość, życie Boga, którem to więc Słowem promienieje światłość mądrości Bożej, która była na początku u Boga, i jest jednoistna z Bogiem, a które to Słowo ciałem się stało, i mieszkało między nami. A Duch przenajświętszy tej najwyższej mądrości, miłości i doskonałości, przenika serca bojących się Pana, rozlewając światło prawdziwej mądrości na tych wszystkich, którzy Bogu służąc, tę mądrość umiłują, jéj najwyższą cenę pojmują, przeto jéj gorąco szukają, dla niej żyją, jéj się poświęcają. Téj prawdziwej Bożej mądrości tryumfem jest śród nas także uroczystość dzisiejsza.

A gdy policzycie siedm tygodni lat, czytamy w prawie Mojżeszowem, to jest siedm razy po siedm lat, „poświęcicie rok pięćdziesiąty Panu, i ochodzić będziecie miłościwe lato.“ Ten obyczaj Hebreów, na prawie e oparty, przeniósł się *przez chrześcijaństwo i do innych narodów, niegdyś bałwochwalczych, ale teraz na pień Izraela jako latorośle wszczepionych. Ten obyczaj i nas tu dziś zgromadził przed obliczność Boga naszego, abyśmy złożyli u stóp Majestatu Jego, w kornej ofierze owoce półwiekowych prac naszych, a raczej skromnych usiłowań naszych, w badaniu tych niebiańskich darów, któremi szerzy się światło prawdy, moc życia, cześć cnoty, znajomość wszechpotęgi i wszechmądrości Stworzyciela, ogromu i świetności stworzenia, uzacnienie i udoskonalenie ducha, uzdrowienie i utrwalenie ciała, owładnienie przyrody, i zużytecznienie jej dla najszlachetniejszych celów ludzkości.

Jak mędrcy wschodu przez znajomość gwiazd nieba doszli do przedwiecznego wcielonego Słowa Boga żywego, tak Wy dziś, najdrożsi, długoletnią pracą naukową skojarzeni, przybyliście przed ołtarz Pana zastępów, Ojca naszego w niebiesiech, by Mu złożyć powinny hołd uwielbienia. Czynem wyznając tę zasadę, że początkiem mądrości jest bojaźń Boża. Czyn ten jest pięknem wyrażeniem wiary waszej, i udowodnieniem prawdziwości mądrości waszej.

I spólne z ust naszych śród tej przenajświętszej ofiary płynie błaganie przed tron najmiłościwszego Ojca wszech ludzi, by słowem najwyższej swej mądrości oświecał świat cały. By to światło nam i wszystkim pokoleniom ziemi, jaśniało nietylko na wszystkich drogach doczesnego żywota, ale i wtenczas szczególniej jeszcze, gdy oczy ciał naszych już zamknięte nie zdołają więcej korzystać z planetarnego światła słońc naszych.

Bracia! Wam dano jest być czynnikami Opatrzności Bożej, ku rozpromienianiu tego światła, by waszą pracą i usiłowaniem, rezlegały się wszędzie głosy uwielbienia mądrości Bożej. Stanęliście na wszelakich rozdrożach świata jako drogoskazy ku królestwu Bożemu. Oby Was Bóg w długie jeszcze lata w tych zmudnych zawodach waszych wspierać i błogosławić raczył! Potomność dopiero oceni zasługi wasze, ojczyste dzieje wyryją je na pomnikach narodu niezatartemi zgłoskami. W cierpliwości i wytrwałości posiędziecie chwałę waszą!

Czyliź dobrotliwa Opatrzności ręka, która krusząc potęgi świata, z niczego wywołuje do bytu, i utrwala to co było wątłe i nieudolne, nie objawiła nam widocznie szczodrobliwości Swojej? Patrzmy na przybytek nasz, tak okazale śród ubóstwa naszego wzniesiony!

O! ileż słodkich przyczyn, ileż lubych sercu powodów, wzrusza nas do najżywszej ku Bogu wdzięczności. Hymn ten dziękczynienia niech się wznosi, jak wonne kadzidło, przed tego, który jako Jehowa, jest przyczyną wszelkiego istnienia.

Uwielbiajmy więc Pana, bo dobry jest, bo na wieki miłosierdzie jego. Tak śpiewajmy z ukoronowanym Psalmistą.

A teraz do Was najmilsi, zwracam się, którzy nie będąc towarzyszmi naszymi, okazujecie nam swe współczucie, biorąc uczestnictwo w uroczystości dzisiejszej. Chlubą naszą jest praca nasza, a ta praca we wszelakich zawodach, które zwą się nauką i umiejętnością, praca cicha, spokojna, na pozór nieznaczna, zawiera jednak w sobie przyszłe dobro wasze i potomków waszych. Tyrn sposobem wysługujemy się ojczyznie, narodowi, i sposobimy chwałę i pomyślność dla przyszłych pokoleń. Błagajcie więc Boga za nami by nasze usiłowania łaskawie błogosławić, i łaską Ducha świętego wspierać raczył. A ten, od którego wszelki dobry datek pochodzi, niech nam i Wam będzie miłościwy. Amen.

STANOWISKO

C. K.

TOWARZYSTWA NAUKOWEGO

KRAKOWSKIEGO

WOBEC NAUKI I KRAJU 

OKREŚLIŁ

Prof. Dr. Józef Majer

Prezes Tow. n. k.

Wystawa Towarzystwa naszego obowiązuje nas zdawać sprawę publicznie z dokonywanych każdego roku czynności. Akt ten uważaliśmy za chwilę uroczystą, jak każdy obrachunek sumienia. Wszakże znaczenie dzisiejszego obchodu większe od zwykłych przybiera rozmiary; Towarzystwo bowiem, zostawiwszy za sobą spełnione 50 lat bytu, nie występuje dziś z plonem jednorocznym, lecz widzi potrzebę obejrzenia się na cały ten spory przeciąg czasu, by w nim niby w zwierciedle przypatrzeć się sobie i uznać, ażali dotychczasowy objaw jego życia był zgodny z jego przeznaczeniem? ażali przeznaczenie zgadza się z rzeczywistą potrzebą i przyczyną bytu?

Gdy taki pogląd uczynić mi przychodzi na jednę z ważniejszych instytucyj narodowych w Krakowie, jaką jest nasze Towarzystwo, uwaga moja niedościgłym związkiem myśli zwraca się na dziwne, cudowne gospodarstwo przyrody. Dziwne zaprawdę! bo wprowadzające w ruch dwa wręcz sobie przeciwne czynniki: z jednej strony, niby rozpasanę namiętności człowieka, czychanie jednego stworzenia na drugie, robiące słabsze pastwą mocniejszego, niszczenie jedną ręką tego, co druga do bytu przywiodła; z drugiej przeciwnie, jak gdyby nie znającą granic miłość macierzyńską, budzącą w swoich tworach popęd zachowawczy, i nastręczaniem potrzebnych warunków zapewniającą istnienie.

Gdzież więcej niż w Krakowie dały się widzieć te sprzeczne prądy i koleje losu? Nie było klęski, któraby ten gród ominęła. Przypadki i zła wola szły tu z sobą w zawody! A przecież przetrwał on te smutne koleje, i kiedy grobowy całun okrył kraje Rzeczypospolitej, z jego omszałych murów wzbił się na nowo niby fenix z popiołów, niepożyty duch narodu, przypominając światu swoję nieśmiertelność! Ten duch narodu zaklęty w jego pomnikach, grobach i świątyniach, umiał do niego przemawiać tajemniczym językiem i stawać się dla niego owym zachowawczym popędem, który mu zawsze wytrwałości dodawał i w najtrudniejszych chwilach nie dozwalał poddawać się zwątpieniu. Tą tajemniczą siłą Opaatrzność strzegła tego miasta i ztąd, jak się wyraził nasz historyk: „błogosławiła całą Polskę, a gońcy, co z doniesieniami zwycięztw przybywali do Krakowa, nie mogli, zdałoby się trafić do Warszawy.“

Szczytny to zaiste obowiązek, który z tego charakteru Krakowa spływa na jego mieszkańców; — obowiązek strzeżenia téj starej tradycyi. Więc też i niedziw, że wszystko co im w tej pracy stoi na zawadzie, napawa ich goryczą, przejmuje obawą i zgrozą. Boć wpośród piętrzących się trudności zadanie to zaprawdę nie łatwe, a wobec sumienia narodu odpowiedzialność nie mała! Nie wolno Krakowowi zapominać bezczynnie o swej historyi ; ale nie wolno mu tem bardziej porywem bezmyślnego szału narażać na szwank dziejowej przyszłości. Niechże więc działanie jego instytucyj będzie jak jego mury, niepokaźne lecz silne; niech każda w miłości dobra pospolitego dotrwa w spokojnej pracy na drodze, jaka dostała jéj się w udziale, i krok za krokiem postępuje nią naprzód w wytkniętym kierunku, mało zważając na to, że ten jéj postęp uchodzi zrazu uwagi ogółu, byle tylko wynikał z pracy obmyślonej sumiennie, dokonywanej z męzką siłą i nieprzerwaną usilnością wyjednania krajowi pomyślniejszej przyszłości, wymagającej tak różnych szermierzy, jak różne zawody publicznego życia.

Czy pojęcie znaczenia téj niepokaźnej ale ciągłej, niby mrówczej pracy, czy inną drogą urzeczywistniona wola Opatrzności odbija się w trwałości instytucyj krakowskich, orzekać nie śmiem i nie mogę. Fakt jednak przez się jest widoczny, począwszy od owej w okres szóstego wieku wchodzącej Akademii krakowskiej, aż do zakładów wzrosłych pod naszemi oczyma, stojących mimo skromnych środków i wzmagających się mimo postronnych niechęci i przeszkód.

Do rzędu takich instytucyj dziś już wolno nam policzyć i nasze Towarzystwo naukowe krakowskie. Przed laty przeszło 50, wkrótce po ustanowieniu Rzeczypospolitej krakowskiej, bo w lutym r. 1816 zainaugurował je publicznie pierwszy jego Prezes Wal. Litwiński. W początkach swoich podtrzymywane szczególną gorliwością kilku członków, rzeczywiście czynniej szych, miotane wypadkami, których cała ta kraina od tego czasu doznała, przez 4 lata w czynnościach swoich zgoła zawieszone; przetrwało ono zwycięzko zawistne koleje; — i oto stoi na świadectwo, co może wytrwałość idąca w ślad za świadomością poczciwego celu!

Jaka będzie jego przyszłość ? któż to przewidzieć potrafi! Znamy wewnętrzne warunki trwałości; któż jednak obliczyć zdoła niszczącą potęgę wypadków, która gdyby gromem zdruzgotać może najkrzepsze organizmy i instytucyj e. Biada jednakże temu, kto w przypuszczeniu tych zgubnych kolei widziałby dogodny pozór usprawiedliwiania bezczynności i obojętności! Jeżeli nie w naszej mocy powstrzymać niszczącą siłę orkanu, to naszym obowiązkiem dzieła spólnego pożytku o tyle ukrzepiać, ażeby lada przeciwny powiew powalić ich nie zdołał; o tyle rozwijać, ażeby i powalone nie pozostały bez błogich śladów swojego istnienia. Tym sposobem teraźniejszość pracuje dla przyszłości.

Kiedyż stosowniej poddać bezstronnej rozwadze, czy taką była praca w naszem Towarzystwie, jeżeli nie w téj uroczystej chwili, w której skromnym obrządkiem uświęcić mamy jego 50letnie istnienie?

W pełnem poczuciu tego obowiązku, stajemy dziś przed sądem publicznym, przekonani, że sprawiedliwość jego nie dozwoli mu spuszczać z uwagi celu, który skojarzył naszych poprzedników, a który po różnych przejściach zawarowany ustawą, wskazuje drogę, z której zbaczać nam nie wolno, i z której zbaczać nie widzimy potrzeby.

Zadanie nasze styka się blisko z zadaniami innych stowarzyszeń, pośrednio lub bezpośrednio zajmujących się sprawami oświaty. Wszakże powinowactwo nie jest tożsamością; instytucyj e spotykające się w jednem ogólnem zadaniu, wielce różnić się mogą w bliżej określonych szczegółowych celach; a ktoby czynności jednej oceniał miarą odpowiednią drugiej, byłby podobnym do tego, komuby się spodobało wagę oznaczać na łokcie, a długość przemierzać funtami. Czyż brakuje na świecie i takich mierniczych?

Na różnicę, którą tu Przedewszystkiem uwzględnić należy, zwróciłem uwagę przed 20tu laty, gdy, jako Prezes tego Towarzystwa, usprawiedliwiałem dokonane w niem podówczas przeobrażenie i rozszerzenie czynności. Różnica ta polega na właściwości tego dwojakiego kierunku: uprawy nauk i rozszerzania oświaty.

Przedmiotem uprawiającego naukę jest sama nauka, jest zdobywanie dla niej nowych wiadomości, postęp jednany każdem nowem odkryciem, nowem postrzeżeniem, nową myślą docierającą bliżej do przybytku prawdy. Nie troszczy się on o to, czy praca jego przystępną jest dla ogółu, na którego korzyść zdobyta prawda ostatecznie obrócić się musi, szuka jedynie równych sobie pracowników, bo w nich znajduje właściwych sędziów i pomocników w swych usiłowaniach.

Rozszerzający oświatę zapomina o własnym polocie ducha badawczego, myśli i czyny swoje zwraca on ku temu, aby zdobyte wiadomości stały się własnością powszechną, zagląda do samych początków nauki, nowe jéj nabytki robi dostępnemi dla pojęcia ogółu, obmyśla środki wprowadzenia jéj we wszystkie warstwy społeczeństwa, wgląda w naukowe zakłady i stósowną pomocą ułatwia zadanie uczących się i nauczających, czytelników i pisarzy.

Pierwszemu z tych zadań odpowiadają akademije umiejętności i towarzystwa w ścisłem znaczeniu naukowe, czy to powszechne, czy też szczegółowe, poświęcone wyłącznie pewnym naukowym przedmiotom, jak towarzystwa badaczów przyrody, historyczne, prawnicze i t. d. Zadaniem drugiem zajmują się stowarzyszenia pedagogiczne, towarzystwa naukowej pomocy dla młodzieży, wzajemnej pomocy literatów, wydawnictwa dzieł tanich, czytelnie publiczne i t. p. według wskazanych powyżej szczegółowych potrzeb.

Które z tych zadań ponętniejsze, dostępniejsze i łatwiej jednające poklask i uznanie ogółu, nie trudno ocenić. Trudniej atoli orzec, które z nich ważniejsze? Oświata w kraju naszym zacofana nie mało, nadwerężone z tego powodu stósunki spółeczne, spiesznej zaprawdę wymagają pomocy. Wszakże mając tę prawdę na pamięci, i o tém znowu zapominać się nie godzi, że pod karą wiecznej poniewierki i lekceważenia nie wolno nam być martwem ogniwem w duchowem społeczeństwie narodów, mających spólne prawo do plonów, jakich uprawa nauk gdziekolwiek dostarcza. O ile też sięgają granice cywilizacyi, nie ma już kraju w Europie, któryby poczuciem téj prawdy głęboko się nie przejął; niema znaczniejszego miasta od Paryża do Zagrzebia, któreby nie wcieliło téj myśli bądź w akademije umiejętności, bądź w skromniejsze naukowe towarzystwa. Czyliż my sami jedni mamy stanowić wyjątek? Smutne ojczyzny naszej koleje wiele zapewne usprawiedliwiają; występkiem jednak byłoby usprawiedliwiać niemi moralną abdykacyję narodu. Nie zaiste! téj upokarzającej myśli bez przeniewierzenia się przeszłości i zdradzania przyszłości poddawać się nam nie wolno; i to tem bardziej, skoro nie pomijając téj pracy duchowej, reszty nie zostawiamy odłogiem, gdy owszem z pociechą widzimy coraz liczniejsze grona pracowników w kierunku szerzenia oświaty.

Że dwa takie kierunki uprawy duchowej nie stoją sobie na przeszkodzie, najlepszym tego dowodem, iż był czas zespolenia obudwu w naszem Towarzystwie. Korzystając ze swobody, jaka niby meteor zabłysła właśnie przed 20tu laty, zmieniło ono ustawę ograniczającą działanie jego do samej uprawy nauk; a powierzając ten kierunek Oddziałowi akademicznemu, ustanowiło osobny Oddział dla obmyślania środków szerzenia oświaty. Krótkie, bo tylko czteroletnie było jego działanie; nie przeminęło jednak bez śladów, zaopatrzywszy ochronki i szkółki wiejskie w miarę potrzeby książkami, zaprowadziwszy w kilku parafijach wiejskich biblioteczki zastosowane do użytku miejscowej ludności, obudziwszy w nauczycielach szkół ludowych chęć gorliwej pracy nagrodą pieniężną przyznawaną im publicznie. Tą też drogą Towarzystwo nasze rozpoczęło już staranie o stowarzyszenia powiatowe, celem zaprowadzenia szkółek początkowych, opracowało i ogłosiło 4 książeczki dla nauki ludu i kilkanaście tomów dzieł elmentarnych do nauki w gimnazyjach i uniwersytecie, a z jednych i drugich niektóre nawet w powtórnem wydaniu.

Lata swobody rychło przeminęły, a z niemi skończyć się musiała i owa w dwóch kierunkach rozszerzona czynność Towarzystwa. W moc przepisów o stowarzyszeniach wezwane o przedstawienie statutów, w oczekiwaniu swego zatwierdzenia 4 lata przepędzić musiało bezczynnie. Zatwierdzenie nastąpiło dopiero w r. 1856 i odtąd poczyna się ostatnia w dziejach Towarzystwa epoka.

Cel czynności Towarzystwa nową ustawą wytknięty, ogranicza je do pracy około postępu wszelkich nauk i umiejętności, mocą samodzielnych badań. Zadanie takie nadaje Towarzystwu naszemu znaczenie akademii umiejętności, do którego poczuwamy się tem chętniej: że z jednej strony na szczęście nie brakuje już stowarzyszeń szerzących oświatę, z któremi łączy nas blisko udział własnych naszych członków; że zaś z drugiej strony, przekonani o konieczności takiej instytucyi, więcej jeszcze niż u nas dostrzegamy trudności w przywiedzeniu jej do skutku gdziekolwiek poza naszem gronem, mającem ku pomocy przynajmniej zbiory, pracownie i zakłady uniwersyteckie, wobec rządu zaufanie, wobec narodu tradycyję miejscową i obowiązek jej pielęgnowania.

Nigdzie też w krajach dawnej Polski nie widzimy towarzystwa z tym celem, zakresem i warunkami działania. Jakoż Towarzystwo przyjaciół nauk warszawskie od wypadków w r. 1830 żywcem pogrzebane, doznało téj smutnej kolei, że tym samym, którzy kolebkę jego kołysali, przyszło pomyśleć o grobowym kamieniu na jego mogile. Towarzystwo poznańskie, pozbawione pomocy wyższych naukowych zakładów, a nawet prawa jawnego udziału gorliwych profesorów gimnazyjalnych, stoi i przysługuje się nauce jedynie godną wszelkiego uznania energią kilku swoich członków. Towarzystwa lekarskie: warszawskie, poznańskie, krakowskie i lwowskie, tudzież Towarzystwo prawnicze krakowskie, po części, o ile dotyczy uprawy nauk, mają cel wyłączny nazwiskiem wskazany, po części znowu wstępują w zakres towarzystw drugiego rodzaju. O działaniu Towarzystwa naukowo-literackiego właśnie co zawiązanego we Lwowie, dziś jeszcze nic powiedzieć nie umiemy, przesyłamy mu tylko braterskie „szczęść Boże!"

Jeżeli według wskazanego powyżej stanowiska, Towarzystwo nasze zajmuje się uprawą nauk branych w samych sobie, to przecież nie idzie za tem, żeby się gubiło w sferach czysto abstrakcyjnych, owszem bowiem baczy na to pilnie, ażeby z nabytków otrzymanych w naukach, wynikały zastósowania korzystne i rychłe. Co większa, zastrzeżono to nawet przepisem ustawy: ażeby w tych zastosowaniach mieć na uwadze szczególniej potrzeby krajowe, pielęgnować język, zbierać i chronić zabytki pozostałe z przeszłości.

Tym sposobem zadanie Towarzystwa naszego daje się streścić w tych kilku wyrazach: 1) działać dla postępu nauk; 2) baczyć ażeby ta praca oprócz korzyści jakie wynikają z nauk w ogólności, miała Przedewszystkiem na względzie potrzeby krajowe.

Z tego określenia wynika, że dla uczynienia sobie sprawiedliwego poglądu na dotychczasowe działanie Towarzystwa naszego, należy zbadać poprzednio: 1) czy i o ile przyczyniło się ono do postępu nauk; 2) czyli i w jaki sposób uwzględniało w téj pracy potrzeby krajowe?

Nie jest tu moim zamiarem w odpowiedzi na te pytania wyliczać długi szereg naukowych rozbiorów, wypełniających 38 tomów naszego Rocznika i 8 dodatkowych Rocznika Wydziału lekarskiego, liczne prace komisyjne, lub suche tytuły pism i dzieł przez Towarzystwo obok Rocznika wydanych, lub z jego pomocą ogłoszonych. Znużyłoby to uwagę a nie doprowadziło do celu, bo ostatecznie nie idzie tu o to, czem się zajmowano, ale jakie z tych zajęć nauka i kraj odniosły korzyści. Przebaczą mi też łaskawi koledzy, że mając jedynie ten cel przed oczyma, wyrzec się muszę wymieniania najwięcej nawet zasłużonych nazwisk, co zresztą o ile byłoby dla nich najsłuszniejszém prawem, o tyle dla mnie miłym obowiązkiem. Wszakże wstępując do naszego grona, już oni w znacznej części własną osobistość podporządkowali celom ogólniejszym; niechaj więc będą pewni, że ofiarę tę zapisze w swoim czasie historyja ku czci i wdzięcznej pamięci.

Obszar uprawianych w Towarzystwie naukowych przedmiotów, obejmował wszystkie ich gałęzie, z chwilową przewagą to jednej to drugiej, według odpowiednich sił wewnątrz Towarzystwa, lub zbiegu przyjaznych dla jednych lub drugich okoliczności zewnętrznych. Ta ich rozmaitość wielce utrudnia zadanie przedstawienia w jednym obrazie osiągniętych skutków, tak pod względem nabytków wynikłych dla nauki, jak i korzyści zjednanych dla kraju, tem bardziej, gdy w wielu razach skutki w tych obu kierunkach tak się z sobą spotykać musiały i tak się rzeczywiście z sobą jednoczyły, że niepodobna przedstawić ich zosobna.

Dotyczy to Przedewszystkiem badań w przedmiocie historyi, archeologii, literatury, języka i stosunków społecznych, w których każdy szczegół nowo odszukany lub wyrozumowany, stawał się wprawdzie materyjałem do dalszego rozwoju odpowiedniej nauki, ale zarazem był to materyjał powzięty z krajowych stosunków, służący zatem Przedewszystkiem do ich rozjaśnienia. Właściwiej zatem będzie zastanowić się nad nim przy rozbiorze pytania, w jaki sposób Towarzystwo uwzględniało w pracach naukowych potrzeby krajowe?

Inaczej ma się rzecz z rozległym bardzo działem nauk matematycznych, przyrodniczych i lekarskich. Nie braknie wprawrdzie i między niemi takich, które wzbogacają naukę właśnie badaniem przedmiotów krajowych; po większej jednak części prace w dziedzinie tych nauk nie mają miejscowego znaczenia, charakter ich czysto kosmopolityczny, postęp wszędzie zarówno przydatny, gdziekolwiek umiejętność ma swoich wyznawców.

Na tem polu prace Towarzystwa rozwinięte bardzo znakomicie, w rozlicznych względach przysłużyły się naukom. Wspominam o tém z poczuciem pewnej godziwej narodowej dumy; bo te to właśnie prace, z powodu swego czysto naukowego ogólnego znaczenia, zwracając na siebie uwagę postronnych, nie jednokrotnie jednały nam uznanie; bo równo z tego rodzaju uznaniem upadać musi przesąd, który radby w narodzie i plemieniu naszem widzieć umysłowych pasożytów, niezdolnych sięgnąć po wieniec samodzielności ducha badawczego, tem samem skazanych na wiecznych niewolników obcej duchowej przemocy.

Żeby należycie ocenić nabytki, jakie dla tych nauk prace nasze przyniosły, trzeba się stawić na ich wysokości. Że zaś od wszystkich wymagać tego niepodobna, odsyłając więc znawców do pism przez nas ogłoszonych, tu raczej dla przykładu niż dla wyczerpnięcia rzeczy wspominam jedynie o niektórych szczegółach. Takiemi są: z nauk matematycznych: rozwiązanie licznych zadań, które bądź weszły, bądź wejść będą musiały do wykładów téj nauki, jak np. świeżo dokonane obliczenie potencyjału dla wielościanów jednorodnych. Tu należy obliczenie planet i cały szereg spostrzeżeń astronomicznych, nie dozwalających zapominać, że tu była kolebka nauki słynnego po wszystkie wieki Kopernika. Z zakresu fizyki i chemii: pomysł samopisnego termometru, nowe optometry, zastósowanie piknometrów do rozbiorów chemicznych, liczne rozbiory zdrojów mineralnych, ważne wypadki z pracowni chemiczno-patologicznej, i wtrąca obecnie w gronie Towarzystwa utarczka względem rozwiniętej tu teoryi chemicznej, o której tymczasowo to tylko powiedzieć mogę, że choćby docierając do ostateczności, zanadto popuściła wodze fantazyi i przeszła poza granicę, której w naukach ścisłych przekraczać nie wolno, to przecież poprowadziła do pierwszej próby wyrównania przepaści rozdzielającej dotąd chemiję organiczną od nieorganicznej. Z zakresu historyi naturalnej: badania anatomiczne wymoczków z oznaczeniem wielu ich gatunków, wykrycie wątpliwej dotąd oddzielności płci przekopnicy (apus cancriformis), badania nad świstakiem i pieniem, opisy wielu nieznanych dotąd rodzajów owadów, wiadomości do geografii roślin galicyjskich, przegląd mchów i porostów, zbadanie papierzastéj powłoki po wylewie Dniestru, odkrycie niektórych nowych gatunków roślin, liczne badania geologiczne należące zresztą do fizyjografii krajowej. Z nauk lekarskich: badania pojemności komórek sercowych, budowa przewodu piersiowego u człowieka i zwierząt, wykrycie naczyń limfatycznych w tworach wypocinowych, badanie przyczyny krzepnienia krwi, pierwsza próba sposobu oznaczenia ilości krwi u człowieka żywego, sposób oznaczenia ilości ciałek we krwi, doświadczenia co do chyżości prądu nerwowego, co do trawienia mączki, co do wpływu nerwu błędnego na serce przeciw głośnym aż dotąd w téj mierze teoryjom, teoryja oceniania wielkości za pomocą wzroku, doświadczenia nad dziennem wahaniem ciepłoty ciała w czasie zdrowia i choroby, badanie plam krwawych z wskazówkami do odróżniania świeżych albo dawnych, doświadczenia skutków ciemierzycy zielonej w zapaleniu płuc, obmyślenie wyrobów z wód lekarskich, doświadczenia z chininą, rozeznanie i wyjaśnienie wielu zawiłych przypadków chorobowych, pierwsza wiadomość o karłakach czyli kretynach podtatrzańskich, pierwsze dostrzeżenia śledziony i nerki ruchomej, tudzież teoryja ich uwięzgnienia, właściwsze pojęcia o tak zwanym kołtunie, doświadczenia galwanokaustyczne, przecięcie krtani dla wydobycia polipów, poprawy i obmyślenia nowych narzędzi chirurgicznych, badania okulistyczne, dermatologiczne i ginekologiczne, których miejsce i czas wymieniać mi nie doz wala.

Co do prac Towarzystwa zastosowanych na polu nauki bezpośrednio do potrzeb krajowych, obowiązek rozwijania w tym kierunku czynności, wynika, jak nadmieniłem, z przepisu ustawy. Jak dalece Towarzystwo poczuwało się do niego, niech posłuży za dowód, iż wszystkie jego prace z dziedziny nauk tak zwanych moralnych, z nader małym wyjątkiem, wysnowały swój wątek ze stosunków krajowych ; że nadto i inne działy naukowe, o ile tylko osnowa ich na to zezwalała, około téj osi obracały się przeważnie. Wdzięczna to była praca, bo zarówno w rozumie i sercu miała swą pobudkę.

Przedewszystkiem zwrócić mi wypada uwagę na pielęgnowanie ojczystego języka, owego gońca naszych myśli, owej arki przymierza między przeszłością a teraźniejszością, owego duchowego ogniwa rozerwanego fizycznie bratniego łańcucha. Strzeżenie tego narodowego skarbu jednoczyło się już z samem istnieniem Towarzystwa naszego. Kiedy bowiem na całym szerokim świecie nie było dla polskiej nauki przytułku, ono bywało dla niej jedynem jeszcze palladium. Wszystkie też dokonywane w dziedzinie ducha różnorodne prace, zasób mowy ojczystej ciągle bogacą i uzupełniają. Jeżeli jednak wynikające ztąd dla języka korzyści, byłyby tylko ubocznym wypadkiem działań Towarzystwa, to nie zabrakło i innych, do których usiłowania jego bezpośrednio zmierzały. Tu należą częścią badania teoretyczne, jak n. p. rzecz o źródłosłowach języka polskiego, częścią zaś prace więcej praktycznego kierunku. Pod tymto względem nie bez zadowolenia wspomnieć mi wypada, że nasze grono dało początek nomenklaturom, któremi uprawiający nauki rodacy posiłkują się nie w jednym przedmiocie. Nasząto pracą jest obecna terminologija lekarska, z tego grona wzięły początek uzupełnienia wyrazownictwa botanicznego i zoologicznego, mianowicie entomologicznego, tu wyrabiała się nowsza terminologija chemiczna, ztąd wyszło słownictwo odpowiednie nowemu stanowisku geografii powszechnej i porównawczej, tu wypracowany słownik astronomiczny oczekuje tylko ogłoszenia, tu dokonany i ogłoszony systematyczny wykład filozofii przekonał, jak dalece dobrze użyty gotowy zasób języka dzielniej tę naukę tłumaczy, niż wstrętne bo rzadko udatne neologizmy, tu też obecnie dokonywa się praca około słownictwa estetyczno - artystycznego. Cóż mam powiedzieć o słowniku prawniczo - administracyjnym? Kiedy w skutek rozporządzeń nadano językowi krajowemu pewne prawa w sądach i urzędach, znalazło to w sercach mieszkańców uczucie należnej wdzięczności, lecz na urzędach zastało po większej części osoby do tego nieusposobione, zaczem poszło, że najchętniejsi nawet urzędnicy, wobec doznawanej trudności, mniej byli skorymi w wykonywaniu rozporządzenia, o ile ważnego dla kraju, o tyle dla nich niedogodnego. Towarzystwo nasze podjęło niełatwą pracę zaradzenia téj potrzebie, i zaradziło jéj z swego stanowiska ogłoszeniem wzmiankowanego powyżej słownika. Wreszcie i tego pominąć nie mogę, że Towarzystwo stało się na urzędowej drodze orędownikiem w sprawie upośledzonego w szkołach języka polskiego; a chociaż trudno ocenić, o ile wdanie się jego wpłynęło na osiągnienie w téj mierze choć w części pomyślnego skutku, to tyle pewna, że kiedy język polski pozyskał pewne prawa w Uniwersytecie krakowskim, do narad jakie w następstwie tego odbyły się w Wiedniu, wezwanym został i prezes Towarzystwa naukowego krakowskiego. Tym tedy sposobem Towarzystwo pragnęło wywiązać się z obowiązku stania na straży ojczystego języka.

Co do prac z zakresu historyi i literatury, jak już nadmieniłem, z małym bardzo wyjątkiem, odnosiły się one wszystkie do piśmiennictwa i dziejów krajowych. Każda z nich rozjaśniała jakiś ustęp w jednym albo drugim względzie. Dla przykładu przytaczam: pierwsze wiadomości o gazetach polskich, o stereotypach, historyję drukarń, zarysy polityków polskich; pogląd na wymowę polityczną, wiadomość o ręko pismach historyi Długosza, prace w przedmiocie historyi Uniwersytetu krakowskiego, rzecz o Hanzie wielkiej z uwzględnieniem Krakowa, o dziesięcinach, o archiwum koronnem i metrykach litewskich, badania z historyi Szlązka, wiadomość o filiponach polskich, znaczny ustęp z dziejów Jana Kazimierza opracowany według wcale nowych źródeł, i wiele tym podobnych, których, licząc jeszcze do tego kilkadziesiąt biografij, niepodobna mi w tem miejscu szczegółowo wyczerpnąć. Odwołując się zatem do Roczników lub pism dodatkowych, ograniczam się tu do wskazania jedynie pewnych ogólniejszych w téj pracy kierunków. Tu należy: 1) Ogłaszanie rękopismiennych zabytków, mogących służyć za źródła do badań w przedmiocie historyi i literatury, jaką np. była Księga ustaw i promocyj Wydziału filozoficznego, Dyplomataryjusz mogilski, lub właśnie opracowywane źródła do historyi pierwszych lat panowania Stanisława Augusta, od r. 1763 do końca 1775. 2) Mozolna praca około Repertoryjum wszelkich rozpraw i zabytków historycznych, rozproszonych w rozlicznych pismach zbiorowych i peryjodycznych, bez którego pojedynczemu badaczowi wręcz niepodobną jest rzeczą wszelkie tego rodzaju szczegóły pamięcią ogarnąć. Zebrany w téj mierze bardzo bogaty materyjał oczekuje uzupełnień z pism, których tu na miejscu wyszukać się nie dało. 3) Zamiar wydawania historyczno - artystycznych monografij ważniejszych miejsc z okolic Krakowa, jak to np. względem klasztoru i opactwa w Mogile dokonanem już zostało. — Wreszcie i tego pominąć nie mogę, że w naszem gronie dojrzewała nie jedna myśl, która potem uwydatniła się w pierwszej po Bentkowskim rzeczywistej, acz niedokończonej historyi literatury polskiej, i że naszym nakładem wychodzi z druku drugi tom Monumentów historycznych opracowanych przez naszego kolegę p. Aug. BieLowskiego.

Co do prac na polu archeologii, słusznie powiedzieć można, że Towarzystwo nasze pierwsze obudziło w kraju zmysł do tego rodzaju zajęć naukowych. Słynne w téj mierze prace Jana Potockiego pisane w obcym języku, w kraju rozpowszechnić się nie mogły. Rzadkie i urywkowe tego rodzaju wiadomości późniejsze, nie miały przysposobionego gruntu. Tak więc rozrzucone po kraju zabytki, owe świadki wypadków dziejowych i oświaty upłynionych wieków, stały oniemiałe, bo ci którzy się z niemi stykali, nie wiedzieli nawet, żeby wartało o co je zapytać. Zaradziła temu wypracowana w gronie Towarzystwa i w tysiącach egzemplarzy rozrzucona po kraju Skazówka do poszukiwań archeologicznych. Te jego starania, z któremi łączyło się rozciągnienie opieki nad zabytkami przeszłości, wyprzedziły na 7 lat zaprowadzoną w Wiedniu dla wszystkich krajów koronnych konserwatorską komisyję. Czynności naszego Oddziału sztuk i archeologii następnie rozwijały się w rozmaitym kierunku z godnym uznania duchem inicyjatywy. Tu należy urządzenie w mieście naszem świetnej nad spodziewanie i ztąd pamiętnej wystawy starożytności krajowych. Godniejsze zaś jeszcze wspomnienia założenie tego rodzaju krajowego muzeum, które, aczkolwiek pozbawione wszelkiego funduszu, nie błyszczy bogatemi nabytkami, to przecież składanemi tu ofiarami z różnych dzielnic kraju o tyle rozmódz się zdołało, że nie jeden artysta lub historyk znajduje tu już pożądaną pomoc, i że kraj pozyskał w niem jeden więcej zakład, przejęty wskróś narodowym duchem, i tym tajemnym językiem przemawiający do rozumu i serca zwidzających go licznie miejscowych lub z dalszych stron gości. Do zasług położonych na tem polu pracy godzi mi się też policzyć naprawę, utrwalenie lub zupełną odnowę licznych, czasem a więcej jeszcze pamiętnym pożarem Krakowa zniszczonych lub uszkodzonych pomników; tudzież dostarczenie tej drogiej pamiątki, jaką dla kraju być muszą artystycznie dokonane odlewy popiersi królów, mających grobowce w katedrze krakowskiej. Tak więc nie bezowocną deklamacją, której nie brakło po pismach, ale czynem w cichości spełnianym, Towarzystwo nasze stało na straży narodowych zabytków. Jeżeli do tego dodamy z pomocą konserwatora wydawane opisy i rysunki upadłych okolicznych zamków, prace ściśle umiejętne objęte osobnym tomem Rocznika i przygotowany do druku Przewodnik odnowy kościołów, mieć będziemy treściwy obraz starań Towarzystwa na polu sztuk i archeologii krajowej, rozwijających się dotąd przeważnie w praktycznym kierunku.

Jeżeli prace dotąd nadmienione jednały krajowi korzyści moralne, to znowu skutkiem zastosowania n au k przyrodniczych być musiało poznawanie jego właściwości fizycznych, wykazywanie źródeł jego zamożności, w ogóle zaradzanie ze stanowiska nauki jego potrzebom materyjalnym. Pracom tym poświęciło Towarzystwo 3 uzupełniające się nawzajem, oddzielnie jednak pracujące Komisyje: balneologiczną, fizyjograficzną i redakcyjną czasopisma lekarskiego.

Cel pierwszej odnosi się wyłącznie do zdrojów lekarskich, któremi tak hojnie kraj nasz uposażyła Opatrzność. Wielkość w téj mierze położonej zasługi łatwo oceni każdy, kto zwróci uwagę, w jakim stanie znalazła te zdroje nasza Komisyj a, a do jakiego rychło doprowadzić je zdołała. Zmuszony co do tego postępu ograniczyć się jedynie do najogólniejszego zarysu, pozwalam sobie powtórzyć tu wyrazy, któremi przed trzema laty rzecz tę w Izbie sejmowej przedstawić mi wypadło: „Dawneżto bowiem czasy, gdy zdroje te sączyły się w cichości niby łzy biedaka, lekceważonego i poniewieranego przez swoich, temci też bardziej obojętnego dla obcych? Dziś, dzięki pracy pokierowanej nauką, na hasło męża wielkiej na tem polu zasługi, podjętej w naszem Towarzystwie, żałobna barwa zdrojowisk krajowych zmienia się na szaty godowe, grobową ciszę zastępuje gwar żywotnego ruchu; ubogi znajdzie tam już przytułek, zamożny jeźli nie zagraniczne rozkosze, to przynajmniej pożądaną wygodę; a jeźli w kroplach tryszczących źródeł fantazyja łezby dopatrzyła, toćto już nie łzy rozpaczy, ale łzy radości, na widok wracającego upamiętania i wznoszącej się z téj strony zamożności kraju." Jakim szeregiem prac Komisyja nasza balneologiczna zdobywała ten skutek, mówić tu nie potrzebuję; pragnącego w téj mierze nauki odsyłam do rocznych sprawozdań. Natomiast zwracam tu jeszcze uwagę na Mapę zdrojowisk galicyjskich, staraniem tejże Komisyi sporządzoną i przez Towarzystwo ogłoszoną, jako pierwszą i dotąd jedyną; tudzież na właśnie co podjęte a pierwsze w Europie, i jako takie przez obce pisma wskazane, staranie naszej Komisyi, żeby prawem międzynarodowem uznano w czasie wojny neutralność zdrojowisk lekarskich.

Tak świetnych skutków Komisyja fizyjograficzna jeszcze osiągnąć nie mogła; boć też i istnienie jéj jeszcze bardzo krótkie, i zadanie równie obszerne jak trudne. Idzie tu o dokładne i wszechstronne poznanie przyrodzonych własności ojczystego kraju, jako warunek dźwignienia się jego zamożności i zwrócenia ku niemu korzyści, do których obcy przemysł dotąd zdawał się mieć wyłączny przywilej. Na polu tych badań wszystko wymaga uzupełnień. Nie posiadamy ani wykończonej orografii, ani geologii, ani wyczerpującej flory i fauny krajowej; do klimatologii zaledwie jakaś część przysposobionego materyjału, chemiczne zbadania gruntów ledwie urywkowe a ukończony pomiar kraju dotąd jeszcze na powszechny użytek oddanym nie został. Inaczej też być nie mogło; bo wyczerpnięcie tego rodzaju wiadomości w kraju tak obszernym i przedstawiającym taką rozmaitość, wymaga łącznej i wieloletniej pracy, według pewnego naprzód obmyślonego planu. Temto właśnie zajmuje się nasza Komisyja fizyjograficzna, zaszczycona zaufaniem Sejmu krajowego i zasilona od niego stałym acz skromnym funduszem. Jaki plan nakreśliła ona swojemu działaniu, ile przysłużyła się wydaniem fizyjograficznej ziemi polskiej literatury, ile w krótkim przeciągu czasu zebrała i ogłosiła potrzebnego materyjału, ile pomocną była w rozpoznawaniu pojawiających się szkodliwych owadów? powziąć można wiadomość ze sprawozdań ogłoszonych dotąd w dwóch obszernych tomach. Nie brakło też już ze strony znawców publicznego uznania, tem chlubniejszego dla naszej Komisyi, że stawiającego ją za dowód, ile przy małych środkach dokazać może gorliwość kierowana gruntowną nauką, i upatrującego w niej początek nowéj ery dla fizyjografii w Galicyi.

Komisyja redakcyjna Przeglądu lekarskiego wyszła z obszerniejszego zamiaru Towarzystwa, jakim było wydawanie pism tygodniowych treści szczegółowo naukowej. Potrzeba pism tego rodzaju dla rozbudzenia żywszego ruchu naukowego w kraju i spożytkowania materyjału innym pismom Towarzystwa nieodpowiedniego, nie mniej jednak dla nauki przydatnego, zdawała nam się widoczną. Jeżeli jednak dla innych nauk upatrywaliśmy w tem pożytek, to dla nauki lekarskiej było to koniecznością nagłą i niezbędną; — i temu też Przedewszystkiem uczyniono zadosyć. Jakoż wyznaczona w tym celu Komisyja zajmuje się już od lat 7 wydawaniem pisma tygodniowego lekarskiego, pod nazwiskiem Przeglądu. Ponieważ pismo takie pierwszy raz dopiero pojawia się w całej Galicyi, a samem trwaniem swojem dowodzi, że odpowiada przewidywanej potrzebie; ma zatem Towarzystwo prawo policzenia sobie za zasługę, że dało mu początek.

Oto są różne kierunki, w jakich pragnęło ono przysługiwać się naukom a przez nie krajowi. Razem wzięte stają sie one dopiero wiernym jego życia wizerunkiem; wszystkie też równo uwzględnione być winny, jeżeli sąd o Towarzystwie ma być sprawiedliwym a nie jednostronnym. Nie jeden z nich zapewne, wychodząc poza obręb osobistych wiadomości, mniej może być dla kogo ponętnym; przecież zapominać się nie godzi, że ciasny zakres osobistych usposobień nie może być miarą całego obszaru duchowego świata; a ciasne kolo czyjejbądź osobistej zasługi nie może być owem "non plus ultra," poza którem już wszelką inną umysłową pracą wolnoby było pomiatać, jako pozbawioną znaczenia i celu, dlatego, że się nie nadaje do ramek, w które jednostronność ideał swój oprawiła. Jeżeli ciemny nie ma pojęcia harmonii kształtu i uroku kolorów, to jeszcze za tem nie idzie, żeby miało to być obojętnem i dla tych, których oczy dla świata otwarte.

Towarzystwo nasze nie ma powodu obawiać się tego rodzaju karłowatych sądów; miało ono kraj cały świadkiem swych czynności, a ta zbiorowa potęga w wyrokach swoich jednostronną być nie może. Przemówili też ziomkowie do nas zaufaniem, o którem, dla zupełności poglądu na stosunek nasz do nauki i kraju, przemilczeć mi tu nie wolno.

Zaufanie ogółu różnostronnie okazane, objawiło się już w uznaniu Towarzystwa za naturalnego opiekuna narodowych pomników; objawiło się w poświęcaniu mu dzieł przez powszechnie uznane powagi literackie polskie. Wszakże jawniejszym jeszcze dowodem uznania w kraju powagi téj instytucyi, były żądane od niej rady, objaśnienia i opinij e w przedmiotach naukowych tak przez władze rządowe, jak i osoby prywatne. Roczne sprawozdania zawierają bliższą o nich wiadomość. Nie brakło ich nawet z poza granic kraju, jak np. pod względem naszych urządzeń balneologicznych. W ogóle zaś wynikłe ztąd zajęcia tak się rozmnożyły, że Towarzystwo nie mogąc wszystkim podołać, ograniczyć się musiało do uwzględnienia tych jedynie żądań, które były w związku z użytkiem publicznym, pomijać zaś dogadzające tylko osobistym widokom.

Towarzystwo nasze pracując bez widoku innój osobistej korzyści, oprócz téj, jaką daje przekonanie że się pracuje dla kraju; jednając dlań korzyści bez stawania się w czemkolwiek i komukolwiek ciężarem; znalazło w nim spółczucie i pomoc, dowodzące uznania równie naszych usiłowań, jak i ważności celu do którego zmierzamy.

Temuto przyjaznemu uczuciu zawdzięczamy szybki wzrost dwóch nowo zaprowadzonych naukowych zbiorów: muzeum starożytności i biblioteki, z których jeden i drugi wysługuje się równie Towarzystwu, jak i pracownikom z poza tego grona. Jemu też Przedewszystkiem zawdzięczamy ten przybytek, będący dla nas i tych naszych zbiorów schronieniem godnem nazwiska publicznego zakładu. Gdy po odłączeniu swojem w r. 1856 od Uniwersytetu, z którym od zawiązania swego ściśle połączonem było, Towarzystwo znalazło się bez przytułku i nadziei zaradzenia temu niedostatkowi własnemi środkami; dzięki energii swojego zarządu, nie poddało się zwątpieniu, lecz zaufało szlachetnym natchnieniom narodu. I oto stoi gmach będący pięknym dowodem niepożytego nieszczęściem ducha publicznego, świadectwem najzacniejszych popędów serca i trzeźwości umysłu tego społeczeństwa, które je takim czynem wypowiedzieć umiało! Z pociechą powiedzieć możemy, że dom ten, to symbol duchowej jedności narodu! bo zbiegły się tu ofiary jedną myślą wiedzionych mieszkańców chatek i pałaców, od kresów ukraińskich aż do włościan szlązkich. Historyk Towarzystwa znajdzie miłą dla siebie sposobność oddania czci należnej położonej tu zasłudze, a nadewszystko przewodniej myśli ówczesnego Prezesa Fr. Wężyka, i w niesieniu pomocy głównym uczestnikom: hr. P. Moszyńskiemu, księciu Jerz. Lubomirskiemu, hr. Kłem. Miączyńskiej, p. Ludw. Helcłowi, ś. p. Mich. Konarskiemu, do którego na brzeg morza Czarnego doszedł odgłos naszych potrzeb i służby dla kraju. Ja tymczasem, w konieczności przedstawienia jedynie ogólnego obrazu Towarzystwa tak samego w sobie, jak i w stosunku do kraju, kończę przytoczeniem jeszcze jednego dowodu uznania, jakiego z tej strony doznało.

Chcę tu mówić o legacie ś. p. księcia Jerz. Rom. Lubomirskiego, mocą którego, z jednej strony daje on Towarzystwu sposobność wzbogacania własnych zbiorów i zyskiwania przez to coraz większej pomocy do swych naukowych badań; z drugiej zaś strony, obdarzając je znakomitym funduszem ku dopomaganiu autorom w ogłaszaniu dzieł treści ściśle umiejętnej, i przyznawaniu nagród wydanym w pewnym przeciągu czasu dziełom tejże treści, stawia nas poniekąd na straży piśmiennictwa krajowego. Czyn ten w pełnem uczuciu wdzięczności ogłosiło już w swoim czasie Towarzystwo, razem z wiadomością o warunkach przyznawania nagród i podejmowania nakładów. Wszakże objaw jego wdzięczności nie byłby dość wiernym, gdyby nie było go złączyło z publicznem uznaniem owej gotowości i życzliwości w popieraniu celów naukowych, jaką okazał czcigodny brat i spadkobierca ś. p. księcia Jerzego Romana, książe Adam Lubomirski, przez niezwłoczne przywiedzenie do skutku zapisu, z którego inaczej, po długich urzędowych korowodach, Towarzystwo korzystaćby mogło dopiero w niepewnej przyszłości.

Gdy tym sposobem sojusz pomiędzy Towarzystwem naszem i krajem zyskiwał coraz obszerniejszą moralną i materyjalną podstawę, stanowisko jego nabierało równocześnie coraz szerszego znaczenia, przez stosunki naukowe, jakie zawięzywały z niem akademije i różnego kierunku stowarzyszenia uczone.

Oprócz tego rodzaju wszystkich zakładów krajowych, lub polskich za granicą kraju, jak szkoła i towarzystwo lekarzy polskich w Paryżu, należą tu przedewszystkiem słowiańskie, mianowicie: Muzeum czeskie, redakcyja Pamiątek czeskich, Towarzystwo historyczne w Zagrzebiu, takież górno - łużyckie, dział historyczny Towarzystwa morawsko-szlązkiego, Towarzystwo naukowe w Białogrodzie serbskim, szkoła rolnicza w Krzyżu w Kroacyi, Matica słowiańska w Turczańskim św. Marcinie, niegdyś Komisyja archeograficzna w Kijowie. Różne wreszcie w innych krajach towarzystwa i zakłady, jak z pomiędzy zaatlantyckich: Zakład Smithsoński i jeneralny urząd zdrowia w Waszyngtonie; z pomiędzy europejskich: Akademija umiejętności, centralna Komisyj a archeologiczna i Zakład geologiczny w Wiedniu, Towarzystwo historyczne w Gracu, Muzeum germańskie w Norymberdze, Towarzystwo przyrodników nadreńskich, Towarzystwo storożytników północnych w Kopenhadze, Towarzystwo uczonych w Rydze, Towarzystwo złączone z uniwersytetem w Dorpacie, Akademija umiejętności w Peszcie, Uniwersytet w Chrystyanii. Tak rozgałęzione stosunki mają tę niezaprzeczoną korzyść, że nie tylko zakłady nasze znakomicie wzbogacają, ale nadto, przez wprowadzanie prac naszych do ognisk naukowych świata, zwracają uwagę na kraj i znaczenie jego moralnie podnoszą.

Oto jest wierny, acz w ogólnych rysach nakreślony obraz stanowiska, jakie za